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"Nie wszystkim wierzyć należy, 


. upadek w słowach łatwy iest. 
<  , (Z Tomasza a Kempis.) - 


- Pierwszy uczeń: Panie! day nam ra- 


'w Tobie iest, Boże. 
z nE DA . -o > 7 $ 
wiony, Panie i Boże móy, we wszy= 
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WYS; 


tunek z utrapienia, boć omylny ratunek 
. . s . e 

człowieczy! O iakże często nie znala- 

złem wierności, gdziem ią mieć rozumiał! 


-O ileż razy. tam ią znalazłem, gdziem się 


dćy nie spodział! Próżna przeto nadzieia 
-w ludziach; a zbawienie sprawiedliwych 
Bądź błogosła- 


stkiem, co się nam przydarza. Testeśmy 
niestali i ułomni, prędko zmieniamy się 
iupadamy. — Drogi: Gdzież iest czło- 
wiek, któryby zdołał strzedz się we 
=wszystkiem tak pilnie i przezornie, aby 
"ie popadł niekiedy w obłąd i zawikła- 
mie? lecz kto w Tobie Panie zaufał, 
a prostćm sercem Cię szuka, ten nie tak 
łatwo upada. A ieźii przyidzie na niego 
iakie utrapienie, ieźli jakim bądź 'sposo- 
bem będzie uwikłany, prędzćy go wy- 
zwolisz i pocieszysz; albowiem ty nie- 
opuszczasz tego, . który aż do końca 
wykobie pokłada nadzieię. Rzadki iest 
przyiaciel tak wierny, aby przyjacielowi 
dotrwał we . wszystkich uciskach  iego. 


Leszno. = Niedziela trzecia po Zielonych świątkach, dnia 25. Czerwca 1843. 


Ty Panie, Ty ieden tylko iesteś nay- 
wiernieyszy we wszysitkiem, i okrom 
Ciebie nie masz przyiaciela, któryby Ci 
wyrównał. —' Trzeci: © iak mądrze 
poymowała owa święta dusza (Św. Agata), 
kiedy mówiła: myśl moia iest umocniona 
i ugruntowana w Chrystusie. Gdyby ze- 
mną tak było, nie takby mnie łatwo 


przeymował strach ludzki, aniby mnie- 


obruszały złośliwe mowy. Któż: zdoła 


wszystko przewidzieć, któż zdoła ustrzedz 
się przyszłych złych przygód? Ieźli i 
te, które przewiduiemy, częstokroć dotkli- 
wie nas rażą, iakże srożćy uderzałą nas 


te, których nie przewiduiemy. Lecz cze= 
muž ia nędzny nie opatrzyłem się lepiey? 
Czemu tak łatwo ludziom zawierzyłem ? 
Aleśmy ludzie, i nie co innego, ieno u- 
łomni ludzie, chociaż nie iedni maią nas 
za aniołów, i aniołami zowią.  Komuż 
zawierzę, Panie? komu, ieźli nie To= 
bie? Ty jesteś Prawdą, która ani się 
omylić, ani omylić możć. Przeciwnie 
zaś, każdy człowiek kłamca, ułomny, 
niestały, i bardzo omylny w słowach; 
tak, ze ledwie zaraz zawierzyć mu mo- 
Zna, w tém nawet, co zdaie się mówić 
z weyrzeniem szczerości i prawdy, — 
Czwarty: Jakże mądrze napominałeś, 
l:zu Chryste, aby się strzedz ludzi; 
bo nieprzyiaciele człowieka, domownicy 
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iego! i aby nie wierzyć, gdy. kto mó- 
wić będzie: ote tu iest albo ondzie. 
Szkoda własna nauczyła mnie, abym 


teraz przynaymnićy był mądrym i ostro-- 


źnym! Bądź ostrożnym, nie ieden mi 
mówił, bądź ostrożnym; a co ci powiem, 


zachoway przy sobie; a gdy ja milczę 
. . . à - 3 r 
i ufam taiemnicy, on sam nie może za-. 


chować miiczenia, o które mnie prosił, 
i poszedł, i zaraz zdradził i mnie i sie- 
bie. Od takich baśni i od tak niebacz- 
nych ludzi zachoway mnie Panie, i day, 
abym nie popadł w ich ręce, i sam ni- 
gdy podobnie nie czynił. Słowa pra- 
wdziwe i niezmięnne day ustom moim, 
a ięzykowi moiemu szczerość i prostetę. 
-Czego w drugich cierpieć nie chce, tego 
się sam jak naypilnićy wystrzegać wi- 
nienem. — Piąty: © ileż to przynosi 
dobra i pokoin, milczeć o drugich, nie 
wierzyć wszystkiemu bez różnicy, i nie 
rozgłaszać nierozwaźnie słyszanych rze- 
czy. Mało komu się zwierzać, a Ciebie 
zawsze wzywać za świadka sercu 'swo- 
jemu. Nie unosić się za lada słów wia- 
` trem, a pragnąć iedynie, aby wewnątrz 
j zewnątrz nas wszystko spełniało się 
według upodobania woli Twoićy. 0 iak 
jest bezpiecznie dla zachowania łaski nię- 
bieskióy unikać okazałości, i nie pożądać 
tych rżeczy, które do sławy Judzkićy 
prowadzić się zdają; lecz z całą usilno- 
ścią ubiegać się za tem tylko, co wzbu- 
dza Zarliwość, i do poprawy Życia pro- 
wadzi! © iak wielu ludziom to zaszko- 
~ dziło, Że cnota ich była znana i zawcze- 
-gnie chwalona! O iśk obfity owoc przy- 
niosła łaska uchowana milczeniem w tém 
ułomnóm życiu, które iest ciągłą pokusą 
i boiowaniem! oi 
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Moezmałtości , i 


- Pielgrzym «w Dobromilu. 

z - (Dokończenie.) 3 Ra- 

„No!“ zawołał Srama, gdy Woytuś czy- 
tać przestał, „widzicie kumotrze, jak-to 
dobrze, kiędy. we wsi szkoła; chłopak 
rznie iakby szablą rąbał. Malcze! ka-. 
pałasz pewny, ale przeczytay nam ie- 
szeze o- tym Wielkim Kazimierzu na- 
szym% Woytuś oedkrząkcąwszy, tak czy- 
tał dalóy: RZE 

Nauka dziewiąta. 

Ziapowiedziałem "wam moje dzieci ko- 

chane wczora, że po Władysławie ło- 


kietku. wstąpił na królestwo: polskie Ka- 


zimierz, syn iego, bardzo sprawiedliwie 
nazwany Kazimierzem Wielkim. 
zaczął naukę Chwalibóg tego dnia, skoń= 


HOA VA 


mak 


czywszy pacierz i sylabizowanie. Dzieci | 


niecierpliwie czekały historyi tego Ka- 
zimierza tak zapowiedzianego. - 

Byłto, mówił dalóy Starzec, nayle= 
pszy z Królów dla całego narodu pol- 
skiego. Umiał panować, bo szukał wszeł- 
kich sposobów do uszczęśliwienia swoich 
poddanych. Wy. osobliwie wieśniacy, 
powinniście wiecznie wielbić i szanować 
pamięć Kazimierza Wielkiego. On pier= 


wszy łącząc sprawiedliwość z ludzko= 5 


ścią, zlitował się nad stanem chłopów. 
Rezważaiąc jak byli uciemiężeni, wyba- 
wil ich z ucisków, Z przemocy niespra- 
wiedliwóy; dał im prawa, słuchał ich 
skarg, przyimewał ich łaskawie, rozsą= 
dzał ich sprawy, słowem, zabezpieczył 


"ich los i podał im sposoby do szczęśli= 
wego Życia. Nazywano go naówczas ` 


Królem chłopów ,. sprawiedliwa poto- 


wmność nazwała go Wielkim. Moie :dzie- 
-cil uszczęśliwiać lud swóy, iestto dla 
 Panuiącege naypierwszy obowiązek, naye -- 
świętsza cnota i naypożądańsza dla wszy- 
stkich narodów. Kazimierz ią posiadał, 


przy tóm był waleczny i pniał woiować; 
kiedy tego istotna była potrzeba. Bronił 
Qyczyzę, ale .nie zaczepiał sąsiadów; bił 
się także z Krzyżakami, z Litwą i z Bg- 
sią, kiedy wkraczać „do. Polski chcieli, 
Zwola} «sławny Seym *) w Wiślicy, 
która. niedaleko: Sandomierza leży. Na 
tym Seymie, na którym naród był zgio- 
madzony, przełożył, Polakom, iak. woyny 
są szkodliwe; przedstawiał narodowi, że 
do uszczęśliwienia prawdziwego konie- 
czną iest pasa. wprowadzenie po- 
rządku i sprawiedliwoś 


ei 


„ości; dowodził, ze 
ieżeli Król dobrym rządem do tego przy- 
_ kłada się, powinien 4 cały naród o to 
f sig starać, : woyskowi broniąc Oyezyzne 
od nieprzyjaciela, bogaci i pierwsi panos 

-wie daigo dobry przykład, wspomagaiąc 
_ ubóższych, pilnuiąc,. żeby prawa žur 
chano, a nikogo nie krzywdzono. Nar 
-ówczas zwrócił Kazimierz uwagę całego 
|. narodu na stan wieśniaków, dowodząc, 
. że chociaż. są tak mżytęcznymi,. często 

__ jednak obeyście się «z nimi ciężało na 
| ich karkach, gdy surowości ;przestępor 
- wano: granicę, bez względu pa słasz- 
ność.  Wzbadziwszy ;w umysłach ger 
- branych na Seym- członków politowanie, 
ustanowił naysprawiedliwsze prawa dla 
chłopów i zabezpieczył ich .spokoyność. 
` Wym sposobem Kazimierz Wielki do- 
|, wiódł, że choć na naywyższym stopniu 
 lBógsgo osadził, op przecież. czuł po- 


s z» nazywano w Polsce zgromadze- 

- nia Ak ranych co dwie ‘lecie: obywateli ze 

„wszystkich ziem i woiewództw, którzy na 

zawołanie Królów stawili się 'w mieyscach im 

podług okoliczności przeznaczanych, dawnićy 

- _ w Krakowie, późnićy w Warszawie, gdzie pod 

przewodnictwem Króla radzili o potrzebach 

kraiu, o stanowieniu podatków, 0 zaciąganiu 

WE a, 0 wypowiedzeniu woyny, 0 zawarciu 
pokou, Ze Ś 


zj 
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trzebę, opiękowania sig nayuboższymi i 
uaydalszymi od siebie; słowem, był oy- * 
cem karodu swego. Do tego czasu wspo+ 
mnienie Kazimierza Wielkiego wzbudza 
tkliwe. czucie w każdym Polaku, a wie- 
śniak każdy powinien zuszanowaniem roz- 
rzewniać się, myśląc o nim, czcić iego 
pamięć i wdzięczność w sercu zachoyy- 
wać dla tak dobrego Króla. ; 
| Kazimierz wiele miast, zamków i ko- 
ściołów ufundował, akademią krakowską 
założył. Akademia iesito mieysce, w któ- 
róm są zebrani ludzie uczeni, którzy mło- 
dzieź rozmaitych nauk i ięzyków uczą. 
Kazimierz także handel w kraia pomno- 
żył i zachęcił; iednówr słowem, wszel- 
kie dobro dla Polski starał się zabez- 
pieczyć. "en Król tak dobry nie go- 
stawił potomstwa, ale chcąc ochronić 
Polskę, po śmierci swoićy, od woien, 
które zawsze były skutkiem zamieszek, 
pochodzących zbieranie Królów, wy- 
załaczył ża zycia ieszcze na następcę 
iŁudwika, Króla węgierskiego, siostrzeńca 
swego; a syna Elżbiety, Królowy we- 
gierskićy, siostry Kazimierza. ę 
Tutro o tém mówić będę, dzisiay tylko 
dodam, że Węgry graniczą z Polską, 
począwszy od woiewództwa krakowskie- 
go, i dawnćm województwem ruskićm, 
terag Galicyą nazwanóm. Z Węgier 
«wino dobre przywożą. Między Polską 
a Węgrami są niezmiernie wielkie góry, 


-które „się zowią Tatry. czyli Karpaty. 


-  Skończywszy: o. Kazimierzu Wielkim 
"mówić, pochwalił Starzec dzieci, że go 


pilnie słuchały, potćm wziął ie z sobą 
i poszedł przęz wieś, chcąc się prze- 
brać na jłąkę pobliższą, dla. uzbierania 
ziół rozmaitych, Lecz idąc koło karcz- 
my, postrzegł ludzi, ,co się byli zbiegli, 
a kilka pomiędzy nimi kobiet płaczących 
i narzekaiących. (Gdy „zapytał gospoda= 


rza naybliżóy stoiącego, co tego była 
za przyczyna? ten mu odpowiedział, że 
- kilkunastu żołnierzy, od kommendy z mia- 
steczka bliskiego wysłanych, przez ich 
wieś przechodząc, do karczmy weszli, a 
zapiwszy się należycie, po piianemu la= 
dzi pobili i hałasu narobili; ale co gos 
rzćy, dołożył, że dwóch, czy trżech 
z pomiędzy nich, rozbiegłszy się po wsi, 
‘kilku chłopów obdarli, a żony potrącili. 
Nim wóyta znaleźli, zołnierze ze wsi 
umkneli, a szkoda przepadła. Poczci- 
wy Chwalibóg wspomniawszy sobie, że 
był także Zołnierzem, z żalem rozpamię= 
tywał, że ten stan woyskówy, który po- 
stanowiony iest, aby. broni? mieszkańców 
i obywateli, aby własność każdego za- 
bezpieczał, często owszem gnębi i ni- 
szczy współbraci swoich, co nie ich iest 
"winą, sale raczóy pochodzi z pobłazania 
tych, którzy maiąc władzę nad nimi, 
w karności ich trzymać albo nie chcą, 
albo nie umieią. Poszedłszy polém, iak 
miał iść, na łąkę, w ciągu przechadzki 
taką z dziećmi. miał rozmowę: W kaž- 
-dym kraiu żołnierz iest potrzebny. Może 
i z was który do tego póydzie stanu. 
Ieżeli do tego przyidzie, pamiętaycie moie 
słowa: Brońcie Qycżyznę, biycie się 
odważnie, ale szanuycie własności, ko- 
biety i dzieci, ludzi starych, chorych 
i biednych, a nawet i w cudzym woiaiąc 
kraiu. Nie wielka ztąd sława, że bez- 
bronnych i słabych się krzywdzi. Nie 
uciskaycie wieśniaków; - pamiętacie, że- 
ście sami wieśniacy i że gorzkoby wam 
było, żehy was rabowano, bito i gnę- 
biono. Nie róbcież nigdy drogim, cze- 
gobyście nie' chcieli sami doświadczać, 
bo biada temu przed Bogiem i przed 
ludźmi, który krzywdzi bliźniego! Pa- 
miętaycie naostatek, że - ieżeli zołnierzie 
kray bronią, to go rólnicy żywią. = Żol- 


ł 


: do domu. 


takie trudnieysze są do ułożenia. 


"powróci się znowu do chleba smażonego, 


, przyjść do psa, ugłaskać go, 


nierz odważny, *a przytóm ludzki, tysią= 
czne słyszy pochwały i błogosławieństwaz 
żołnierz zaś, gdyby był 'naywaleczniey- 
szym, ieżeli rabuie, gnębi, wymaga 
nad miarę od ubogiego rólnika, iuż. nie 
iest żołnierzem, tylko rabusiem; niech | 
się spodziewa samych przeklęstw, i wo- | 
brzydzeniu u wszystkich zostaie, ©% =: - 
_Nie doszły dzieci do łąki, gdyż rzęsisty | 
deszcz przymusił ich i Pielgrzyma wrócić | 


Myślistwo. 
Wyżeł. 


"(Dalszy ciąg.) SE 
- Zmayduią się także psy nie wytrzy- - i 
muiące dobrze, które tylko zacinajią się | 
do zwierzyny krótko i zaraz ją moeta A 
Gdy 4 
takiego: psa uderzy się raz rA 4 
grzbiecie, uderzy się dwa razy z boke 7 
w ziemię, szelest uderzenia poprawia go "1 
dostatecznie, Powiększa się bicie w mia= Be | 
rę niepoiętności, a potćm ieżeli nie pomaga, >2R 


Są psy, które w polu opuszezaią strzelca | 
gdy będą obite; (a wada poprawi siętym 
Sposobem: Zakopie się: słup w pośród 
podwórza. folwarkowego, przyprawiwszy: 
do niego łańcuch z obrozą. Gdy « pies 
ż pola uciecze, ieden zdomowników przys | 
wiąże go na łańcuch i oćwiczy prętem; <| 
w kwadrans toż samo uczyni, a przezzgo+ | 
dzinę powtórzy. to trzy lub cztery razy, 
Potrzeba, aby strzelec nie pokazywał się 
przez cały czas takowóy poprawy. Nawet 
po ostatnićm biciu aby go pies przez niejaką 
chwilę nie widział; potćm dopiero-powinien 
ukaressować, 
dać mu co do zjedzenia, spuścić go złańcu= | 
chai zaprowadzić w pole. Niemaszpsa,któć 
ryby po takićy pawtórzonćy poprawie nie | 
poprzestał zwyczaiu uciekania z pola. : 


